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D ziś !  W  niedzielę 26 września r. b. 
wielki fascynujący film w 9-ciu aktach p. t.

„Czerny goniec”
Z  PRISCILĄ DEAN w roli głównej.

N A D  P R O G R A M ! S z a m p a ń sk a  fa rs a  w  2 -ch  a k ta c h .

O d p o n ie d z i a ł k u  2 7  i d n i  n a s t ę p n e
Potężne epokowe arcydz. światowej wytwórni F0X-FILM w New-Yorku p.

CU V  Ol 8 & (CARSKIE W p r z e d e d n i u  r e w o lu c j i
i  -  I  £ 3  8 1%  Z B I R  Y). w  9 -c iu  o lb r z y m ic h  a k t a c h .

W ro la c h  g łó w n y c h :  ALMA RU S E N S  i r a s o w y  EDMUND LOVE.

t.

P R Ó C Z  T E G O : P R Z E W Y B O R N A  G R O T E S K A  w  2 -C H  A K T A C H . P R Ó C Z  T E G O :

W n ie d z i e l ę  2 6  b. m . o s t a t n i  dz ie f t

Hoclste w Pieble
największe arcydzieło filmowe doby 

obecnej w 10 aktach

z B a r t l o m eo  P a g a n o  i He leną  S a n g r o
w  ro la c h  g łó w n y c h .

N A D  P R O G R A M ! K o m e d ja  w  3 a k ta c h  p t.

— „Czego to się nie czyni z miłości" —

Od poniedziałku  27 w rz. do p ią tku  1 pożdzier.
Szlagier wytwórni polskiej!

J. I. Kraszewskiegop o d łu g  s ły n n e j  
—  —  p o w ie śc iChata za osia

(Cyganka Aza) £R A  M A  T
8-m iu  ak t.

Rad program : Kom edia w..2 ak tach . © 2 9

Anons! O d  p o n ie d z ia łk u  4 p a ź d z ie rn ik a  u k a ż ą  s ię  E D M U N D  
L O W E , T F L L E Y E N  i A L M A  RUB1NS w  p rz e p ię -  

k n y m  a rc y d z ie le  f ilm o w y m  p  t
„Syberja 11 (CARSKIE 
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Dziś! Ostatni dzień Dziś!

„Czarodziejka"
historja hiszpańskiej góralki w 10 aktach. 

W  roli głównej: P O L A  NEGRI.
N a d  p ro g ram ! D Z IE N N IK  P A T H E . N a  p ro g ra m !

O d p o n ie d z i a ł k u  2 7  d o  c z w a r t k u  3 0  w r z e ś n i a  r. b,, b ę d z i e  d e m o n s t r o w a n y
WIELKI MONUMENTALNY FJLM W 12 AKTACH p. t.

SODOMA i GOMORA
W rolach głównych: LUCY DORAIN i MICHAŁ VARKONI.

Straszno katastrofo powietrzna
e s k a d r y  j u g o s ł o w i a ń s k i e j  z d ą ż a j ą c e j  d o  W a r s z a w y .  

N a  lo t n i s k u  w  P r a d z e  d w a  s a m o l o t y  z d e r z y ł y  s i ę  
s t a r t u j ą c .  3  l o t n ik ó w  z a b i ty c h

W ojskowa eskadra jugusło- 
wiańska w sile 5 samolotów, 
która odbywając raid okrężny 
Białog'ód — Praga — W arsza­
wa — Bukareszt, dziś rano mia­
ła dolecieć do W arszawy ule­
gła na lotnisku Kbely pod Pra­
gą okrutnej katastrofie.

Ofiarą katastrofy padł do­
wódca eskadry jugosłowiańskiej 
mjr. Jugowic, pilot jugosłowiań­
ski por. Negowan, pilot cze- 
hosłowacki Kostrba, którzy po ­
legli, oraz 2 mechanicy, którzy 
zostali ranni.

Dzięki koleżeńskiej uprzej­
mości redakcji „Prager Presse“ 
otrzyma liśmy następująceszcze- 
góły strasznej katostrofy:

Eskadra jugosłowiańska go­
towała się do odlotu do W ar­

szawy, jednocześnie miał jej 
towarzyszyć do granicy pol­
skiej samolot czechosłowacki, 
prowadzony przez kapitana 
Kostrbę.

Czekano jedynie znaków 
startera, który kierować miał 
odlotem, wskazując kolejność 
startowania.

Gdy starter dawał znak lot­
nikowi czechosłowackiemu, aby 
pierwszy wyruszył i wskazał 
kierunek lotu gościom, pilot 
jugosłowiański por. Negovan, 
wiozący dowódcę eskadry mjr. 
Jugowica, przypuszczał, iż on 
ma pierwszy wyruszyć i rozpo­
czął start.

Oba samoloty jednocześnie 
oderwały się od ziemi i wyru­
szyły na siebie. W  ostatniej

chwjli pilot jugosłowiański usi­
łował przeskoczyć swym a p a ­
ratem przez aparat czeski Nie­
stety, nie mógł tego dokonać i 
aparaty w okropnym pędzie 
zczepiły się ze sobą i runęły 
na ziemię, roztrzaskując się. Sta­
ło się to w oczach tłumów, 
przybyłych na pożegnanie lot­
ników jugosłowiańskich.

Pilot por. Negovan uległ 
wstrząśnieniu mózgu i po go- 
godzinie skonał. Obserwator 
jugosłowiański major Jugowic i 
pilot czeski kpt. Kostrba po ­
nieśli śmierć na miejscu.

Ponadto jeden monter jugo­
słowiański i czechosłowacki 
kapral zostali lekko ranni.

Reszta eskadry jugosłowiań­
skiej zwróciła się po instrukcje 
telegraficzne do Belgradu czy 
ma kontynuować lot do W ar­
szawy.

Do późnego wieczora decyzja 
w tym względzie nie nadeszła.

N A S Z A  A N K IE T A .
Czy potrzebne jest drugie pismo codzienne Zagłębiu ?

Na powyższe pytanie na­
pływają w dalszym ciągu 
listy i artykuły, których sens  
jest zawsze ten sam: pismo 
drugie musi powstać w Za­
głębiu, by sparaliżować 
szkodliwą działalność orga­
nu przemysłowców, urabia­
jącego opinję tak, jak to 
jest wygodniej dla przemy­
słu.

Każde wystąpienie ludzi 
pracy o poprawę bytu pię­
tnowane jest jako zdrada 
narodowa. Jeżeli fabryki i 
kopalnie idą słabo, to ma­
som pracującym mówi się, 
że chcą dobić przemysł; je 
żeli idą lepiej, to tłumaczy 
sie naiwnie czytelnikom, że

to poprawa chwilowa i że 
robotnikowi i pracownikom  
biurowym i technicznym  
zależeć powinno na tern, 
by przemysł się rozwijał; 
jeżeli wreszcie kopalnie i 
fabryki idą dzień i noc, to 
i wówczas pracownikom u- 
mysłowym i fizycznym ze 
względów narodowych nie 
należy dopominać się o 
żadne podwyżki. Jeżeli bo­
wiem przemysłowcy będą 
dobrze zarabiali, to okoli­
czność ta będzie zachętą 
do lokowania kapitałów za­
granicznych w n a s z y m  
przemyśle, i w rezultacie 
wzbogaci się kraj, napływ 
gotówki ożywi handel i t.d.



Str.2. „ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I A Nr.  4.

i t. p. Jednem słow em  —  
pracownicy umysłowi i fi­
zyczni zawsze „muszą po­
pierać" przemysł swą krwa­
wicą, zawsze muszą niedo­
jadać, zawsze muszą być 
pozbawieni m ożności za­
spokojenia n a j p r y m i t y ­
w n i e j s z y c h  potrzeb kul - 
turalnych, byle tylko prze­
m ysłowiec mógł napychać 
kieszenie i zwiększać swe 
„oszczędności" dolarowe w 
bankach berlińskich, czy 
londyńskich.

Wtłaczane przez dwojga 
imion „Kurjer Zachodni"- 
;,Iskrę" takie zapatrywania 
do mózgów czytelników te ­
go pisma, ostatecznie mu­
siało zrobić swoje: przy
każdym zatargu o płace 
społeczeństwo staje po stro 
nie przemysłowca, który 
jest przedstawiany jako nie­
szczęsna ofiara wyzysku, 
słusznie budząca współ 
czucie. Dziwna rzecz, że 
dotychczas nie urządzono 
kwiatka na te of tary s to ­
sunków „bolszewickich", 
gdzie robotnik, zarabiający 
dziennie od 2 do jakichś 5 
złotych i utrzymujący z te 
go żonę i dzieci, śmie twier 
dzić, że to mu nie wystar­
cza.

Już gdyby nie było in­
nych względów, to ten je­
den wzgląd powinien sk ło­
nić społeczeństw o do po­
wołania do życia nowego 
organu codziennego, który­
by bezstronnie i śm iało  
piętnował wyzysk i nadu­
życia przemysłowców i od­
powiednio urabiał cpinję.

— x —

Jeden z naszych czytel­
ników wychodzi z innego 
założenia, motywując po­
trzebę drugiego pisma co­
dziennego.

Oto „Kurjer Zachodni"- 
„Iskra" — pisze pan X. —  
utracił to coś, co odróżnia­
ło  „Iskrę" od wszystkich 
innych wydawnictw. Nie 
wiem, co to było, ale mam  
wrażenie, że „Iskra”, choć 
była mniejsza, była jednak 
sympatyczniejsza, m i l s z a ,  
p r z y l i p n i e j s z a .  Tęsknie 
wciąż do dawnej „Iskry” i 
mam wrażenie, żem utracił 
przyjaciela. Obecny „Kur­
jer Zachodni” chce odgry- 
w as rolę dziennika euro­
pejskiego, ale, niestety, nu­
dny jest jak flaki z olejem. 
I gdyby, czego, Boże broń, 
nie było socjalistów w ra­
dzie i zarządzie Sosnow ca  
i Dąbrowy, oraz wywrotow­
ców w Zagłębiu, którzy do­
starczają tematu do wymy­
śleń i dowcipów, niekiedy 
nawet udatnych, to nie 
wziąłbym tego pisma do 
ręki. Obecnie czuję, że wra­
ca mój przyjaciel, który 
zmienił nazwę na „Expres”, 
ale będzie taki miły i sym ­
patyczny, jak przedwojenna 
„Iskra”.

Inny znów korespondent 
wykazuje w obszernym li­
ście wady „Kur Zach." i 
z dużą znajomością rzeczy 
wskazuje, jak powinien być 
prowadzony dziennik, by

trafił do najszerszych mas 
czytelników i cieszył się 
sympatją ogólną. Z rad tych 
i wskazówek skorzystamy 
przy redagowaniu „Expre- 
su", a dziś już czujemy się 
w obowiązku podziękować 
za nie autorowi.

Nie podajemy ich tutaj, 
gdyż są to rzeczy specjal­
ne i dla szerszego ogółu  
nie interesujące.

Powyżej przytoczone u 
rywki i streszczenia listów  
pochodzą od jednostek, któ­
re doskonale uświadamia­
ją sobie rolę i znaczenie 
pisma codziennego. Sprawą 
powołania do życia drugie 
go organu codziennego w 
Zagłębiu zainteresowały się 
jednak nietylko jednostki, 
ale z r z e s z e n ia  i związki c a ­
łego  Z ag łęb ia . '

Pierwszy odezwał się na 
wezwanie nasze Z a r z ą d  
Związku zawodowego pol­
skiego pracowników p r z e ­
mysłowych i handlowych,  
który na zebraniu w ubieg­
łą niedzielę powziął jedno­
głośnie rezolucję, w zywają ­
c ą  do ene rg icznego  czynne­
go p o p a r c i a  „E x p re su  Z a ­
g łęb ia"  i polecił pp. preze­
som  kół formować listy 
prenumeratorów naszego  
pisma.

W piątek ubiegły odbyła 
się konferencja porozumie 
wawcza kilku największych 
i najpoważniejszych zrze­
szeń Zagłębia, na której z 
inicjatywy przedstawicieli 
związku pracowników han­
dlowych i przemysłowych 
postanowiono p r z e p r o w a ­
dzić uchwały  identyczne z 
z p r z y to c zo n ą  powyżej .

Dziś poruszona będzie 
sprawa powołania do ży­
cia codziennego „Expresu 
Zagłębia" na zebraniu o- 
gólnem Koła XIII Związku u • 
rzędników kolejowych i je­
steśm y mocno przekonani, 
że wszyscy urzędnicy kole­
jowi Zagłębia Dąbrowskie­
go poprą nasze usiłowania 
w kierunku stworzenia or­
ganu . iezależnego.

Zrzeszenia kupieckie i 
rzemieślnicze znają dosko­
nale dwudziestoletnią dzia­
łalność redaktora „Expre­
su" na terenie Zagłębia i 
o ich poparcie „Expres" za 
biegać nie potrzebuje, gdyż 
każdy z kupców i rzem ieśl­
ników chętnie zapisze się 
na listę prenumeratorów 
pisma, które zawsze uczci­
wie bronić będzie ich inte­
resów i potrafi upomnieć 
się o ich krzywdę przy po- 
podziale kredytów, tek hoj­
nie udzielanych wielkiemu 
przemysłowi.

Najwięcej jednak nadziei 
pokładamy w r z e s z a c h  ro b o t ­
niczych, które dziś próżno 
szukają obrony w prasie 
przeciw różnym nieprawoś- 
ciom i krzywdom. Z listów, 
któreśmy otrzymali z kilku 
fabryk i kopalni, widać, że 
powstanie p i s m a ,  k t ó r e  
przeciwstawi się opinji, sze­
rzonej przez organ prze­
m ysłowców powitane bę­
dzie bardzo sympatycznie.

Pewni więc wszechstron­

nego poparcia, przystępu- wania redakcji przeto n a ­
jemy do przygotowań, zwią- s tępny  numer  „ E x p re s u  Za 
zanychz wydawaniem dzień- g łęb ia"  ukaże  się dopiero 
nika. Ponieważ sprawa ta za  2 tygopnie t.  j. 10 paź- 
wymaga wyjazdów do War- dziern ika  
szawy w celu skompleto- R edakcja  „Expresu Zagłębia".

Q j M i s  mim kontrola „kosztów i ł a n j a ‘7
Co powiedział min. Kwiatkowski.

M in is te r  p r z e m y s łu  i h a n d lu  
p. K w ia tk o w s k i  w  r a z m o w ie  z 
p r z e d s ta w ic ie la m i  p ra s y  t a k  o b ­
ja śn i ł  w y so k i  p o z io m  c e n  w 
P o ls c e  p o m im o  p o p r a w y  s to ­
s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h :

—  P o z io m  c e n  w  P o lsc e  — 
m ó w ił  p. M in is te r  —  p o d o b n ie ,  
ja k  w ie le  in n y c h  z jaw isk  g o s ­
p o d a rc z y c h ,  w w ie lu  w y p a d k a c h  
n ie  w y n ik a ł  i n ie  w y n ik a  ja k o  
s k u te k  k o n s e k w e n tn y c h  p ra w  
e k o n o m ic z n y c h .  P r z e c i w n i e :  
k s z ta ł tu je  się on  d o ść  d o w o ln ie  
z t e n d e n c ją  z w y ż k o w ą  — w ie ­
lo k ro tn ie  b e z  u z a s a d n ie ń  i k o ­
n ie c z n o śc i  g o sp o d a rc z y c h ,

P rz y  b a d a n ia c h ,  k tó re  już  
o b ecn ie ,  n a ra z ie  d o ry w c z o ,  p r o ­
w a d z i  m in is te r ju m  p rz e m y s łu  i 
h a n d lu ,  ujaw niają s ię  g d f ie  
n ie g d s ie  n ieb y w a le  s t o ­
sunki. W j e d n e m  p r z e d s ię ­
b io rstw ie  p r z e m y  s ł o w e m ,  
g d z ie  zatrudnia s ię  dw óch  
urzędników , spełn iających  
id en tyczn e  funkcje, jed en  
pob iera  d z ie s ięc io k ro tn ie  
w ię k sz e  pobory od  drugie­
go , b e z  sp ecja ln eg o  u za ­
sadn ien ia . Z jaw isko to  nie  
j e s t  o d o so b n io n e . M o w a  tu 
z a p e w n e  o f r a n c u z a c h  i in n y ch  
c u d z o z ie m c a c h ,  k tó rz y  p ła tn i  są  
d z ie s ię c io k ro tn ie  lep ie j  o d  tych , 
co ich  uczą , ja k  s ię  p r a c o w a ć  
p o w in n o .

. Z  t a k ą  s a m ą  a n a m a l ją  m ieć  
b ę d z ie m y  p rz y  ro b o ta c h ,  p r o ­
w a d z o n y c h  p rz e z  tow . U llen  
Co., k tó re  o b y w a te lo m  a m e r y ­
k a ń s k im  p ła c i  w  d o la ra c h ,  a 
p o la k o m  w  z ło tych .

W  p rz e d s ię b io r s tw a c h ,  k tó re  
p r z e c h o d z i ły  i p r z e c h o d z ą  c ięż ­
ki k ry zy s ,  k tó ry m  b r a k  g o tó w ­
ki n a  n a jn ie z b ę d n ie j s z e  w y d a t ­
ki, o p ła c a n e  są  z a rz ą d y  je sz c z e  
i o b e c n ie  n a d m ie rn ie .

—• C zy  rz ą d  n ie  z am ie rza  
p r z e p r o w a d z ić  u r e g u l o w a n i a  
ty c h  s p ra w  d ro g ą  s p e c ja ln y c h  
us taw ?

—  Musi b y ć  p o d ję t a  r e o r g a ­
n iz a c ja  p ro d u k c j i  i o b ieg u  to ­
w a ró w  z n a jw ię k s z y m  w ysił  
k ie m  i w  n a jb l iż sz y m  czas ie .

W  n o w o o p r a c o w a n y m  s t a tu ­
cie m in is te r ju m  p rz e m y s łu  i 
h a n d lu  p rz e w id u je  się re fe ra t ,  
c z u w a ją c y  n a d  p o s tę p a m i  r e o r ­
gan izac j i  p ro d u k c j i .  P on ad to  
w ykańcza s ię  projekt u s ta ­
w y o  kom isji badania w a ­
runków  produkcji i k o sz ­
tó w  w łasn ych . K o m is ja  ta  
o p rz e  s ię  n a  u p ra w n ie n ia c h ,  k tó ­
re  jej d a  m ię d z y  in n em i i n o w a  
u s t a w a  p rz e m y s ło w a ,  co do 
m o ż n o śc i  d a d a n ia  s ta ty s ty k i  
p ro d u k c j i  i k o s z tó w  w ła s n y c h  
różnjrch  p rz e d s ię b io r s tw .

Zamiast budowy domów „administrati- 
wnym porjadkom“, na bruk.

R z ą d  o b e c n y  nie  p ró ż n u je .  
G d z ie  się  c z ło w ie k  o b ró c i  n a ­
tk n ie  się n a  ja k iś  p r o je k t  a lbo  
już  n a  g o to w ą  u s ta w ę .  W s z y s t ­
kie n ie m a l  te  u s ta w y  s k ie ro w a ­
n e  są  p rz e c iw  p r a c o w n ik o m  
p a ń s tw o w y m .

C o z łego  zrobili  ci ludz ie ,  że  
zły  los  w z ią ł  so b ie  ich  z a  ig ra ­
s z k ę — is to tn ie  t ru d n o  d oc iec .  W  
cz a s ie  inflacji c ie rp ie li  n ę d z ę ,  
b o  w z ro s t  u p o s a ż e ń  n ie  m ó g ł  
d o p ę d z ić  s p a d k u  m ark i .  „S ta-  
b i i iz a c ję ’* ro b i ło  s ię  —  ta k ż e  
z a ż ą d a n o  o d  n ich  o f ia r— t r z e ­
b a  b y ło  e k s p o r to w i  d a ć  p re m ję  
w y w o z o w ą ,  p r a c o w n ik o m  o b ­
n iżo n o  p o b o ry ,  —  p o s z ła  d ro ­
ż y z n a  w  górę .  im  z n ie s io n o  r u ­
c h o m ą  m n o ż n ą  —  i tak  w  k ó ł ­
ko . A le  te r a z  p o s y p a ły  s ię  n a  
g ło w y  p r a c o w n ik ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  w ię k s z e  ciosy . R o z p o c z ę ­
ła  się  r e o rg a n iz a c ja  kole i,  w ię c  
R z ą d  p r z y g o to w a ł  p ro jek c ik ,  
k tó r y  d o ty c h c z a s o w ą  u s ta w ę  u- 
p o s a ż e n io w ą  i e m e r y ta ln ą  z a ­
s tą p ić  c h c e  z w y k łe m  so b ie  r o z ­
p o r z ą d z e n i e m —  i p o z b a w ić  k o ­
le ja rzy  c iężko  z d o b y ty c h  p ra w .

R o z p r z ą d z e n ie  p . P re z y d e n ta  
R z e c z y p o s p o l i te j  z d n ia  3-go 
w rz e ś n ia  1926 ro k u  (Dz. Ust. 
R . P. Nr. 93) w y rz u c a  b e z a p e ­
lacy jn ie  i w  k ró tk ie j  d ro d z e  —  
n a  b r u k  e m e ry tó w  z m ie sz k a ń  
s łu ż b o w y c h ,  a  k r o p k ę  n a d  ,,i“ 
k ła d z ie  p ro je k t  u s ta w y  e m e r y ­
ta ln e j  d la  d z ie n n ie  p ła tn y c h ,  
k tó ry  sk a z u je  n a  ś m ie rć  g ło d o ­
w ą  w sz y s tk ic h  w e te r a n ó w  k o ­
le jn ic tw a  i w d o w y  i s ie ro ty  po  
d z ie n n ie  p ła tn y c h .  S a n a c ja  w ięc  
w  s to s u n k u  do  p r a c o w n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  m a  im  p rz y n ie ść :  
1) p o z b a w ie n ie  p ra w ,  2) w y ­
rz u c e n ie  n a  b ru k ,  3) sk a z a n ie

n a  śm ie rć  g ło d o w ą .  K to  to  
w s z y s tk o  p rz e t rz y m a ,  te n  zba-  
w io n  b ę d z ie  —  b o  is to tn ie  jes t  
to  k o ń s k a  ku rac ja .  Co s ła b s z e  
to  zginie  —  a  p o z o s ta n ą  p rzy  
życ iu  ty lk o  ci, k tó ry c h  n ie  z ła ­
m a ły  an i  la ta  n iew o li ,  an i w ie l­
k a '  w o jn a  —  nie  z łam ie  ich  też  
o b e c n a  sa n a c ja .

Czy rz e c z y w iśc ie  R z a d  o b e c ­
n y  n ie  m a  in n y c h  z a d a ń ,  jak  
z a jm o w a ć  się  w y łą c z n ie  w y d a ­
w a n ie m  r o z p o rz ą d z e ń ,  g o d z ą ­
c y c h  w  in te re s y  p r a c o w n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h ?  R o z p o rz ą d z e n ie ,  
k tó re g o  t r e ś ć  p o n iż e j  p o d a je m y  
z a w ie ra  p o s ta n o w ie n ia ,  d o ty ­
c z ą c e  eksm isji  z z a jm o w a n y c h  
p rz e z  fu n k c jo n a r iu sz y  m ie s z k a ń  
s łu ż b o w y c h .  W e  w sz y s tk ic h  
ty c h  w y p a d k a c h ,  w  k tó ry c h  
u su n ię c ie  p r a c o w n ik a  p a ń s t w o ­
w e g o  z z a jm o w a n e g o  m ie s z k a ­
n ia  s łu ż b o w e g o  w y m a g a ło  d o ­
ty c h c z a s  w y ro k u  s ą d o w e g o ,  b ę ­
d z ie  m o ż n a  e k sm is ję  p r z e p r o ­
w a d z ić  w  d ro d z e  a d m in is t r a c y j­
nej,  p r z y  p o m o c y  polic ji .  D la ­
teg o ,  że  jak iś  p a n  n a c z e ln ik  
t a k  b ę d z ie  c h c ia ł  i ko n iec .  Ile 
k r z y w d y  b ę d z ie  tern  ro z p o rz ą  
d z e n ie m  w y rz ą d z o n e j  i ile n a ­
d u ż y ć  n a  tern  t le  b ę d z ie  p o p e ł ­
n io n y c h  o tern r z ą d  n ie  p o m y -
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ślał. W s z a k ż e  b y ło b y  o w ie ­
le w ła śc iw sze  z a m ia s t  p r z e p r o ­
w a d z a n ia  ru g ó w , p rz y s tą p ić  do  
b u d o w y  d o m ó w  i p o p a rc ia  a k ­
cji ogó ln e j  b u d o w la n e j ,  co u- 
c h ro n i ło b y  e m e ry tó w  o d  w y ­
rz u c e n ia  n a  b ru k ,  a  R z ą d o w i  
d a ło  d o  d y sp o z y c j i  w o ln e  m ie ­
s z k a n ia  s łu ż b o w e .  A k c ję  t a k ą  
p o w ita l ib y  p r a c o w n ic y  p a ń s t w o ­
wi z ra d o śc ią ,  a  c a łe  s p o ł e c z e ń ­
s tw o  z u z n a n ie m .

M ięd zy  p ro je k ta m i  r z ą d o w e -  
m i,  m a ją c e m i  r z e k o m o  n a  celu  
w a lk ę  z d ro ż y z n ą ,  zw ró c ić  u- 
w a g ę  n a le ż y  n a  za m ia r  b u d o ­
w y  w ie lk ich  p ie k a rn i  m e c h a ­
n ic z n y c h  i rzeźn i  O c z y w iś c ie  
za  p ie n ią d z e  p o ż y c z o n e  i to  n a  
d o b ry  p ro c e n t ,  b o  od  p rz y ja ­
c ió ł z z a  o c e a n u .  W o b e c  teg o  
d o b rz e b y  b y ło  z a s ta n o w ić  się 
n a d  tem , czy u rz e c z y w is tn ien ie  
ty ch  p ro je k tó w  n ie  p rz y c z y n i  
się  racze j  d o  w z ro s tu  d ro ż y ­
zny , niż d o  jej p o m n ie jsz e n ia .

C o d o  rzeźni — to m o ż e m y  
tw ie rd z ić  z d o ś w ia d c z e n ia ,  że  
b u d o w a  w ie lk ie j  rzeźn i  m ie j ­
sk ie j  w  S o s n o w c u  s p o w o d u je  
z w y ż k ę  c e n y  m ię sa  o k i lk a n a ­
śc ie  g ro sz y  n a  k i lo g ra m ie .  T a k  
b y ło  p rz e d  w o jn ą  w  W a r s z a ­
w ie , ta k  b y ło  w  Ł o d z i ,  gdz ie  
z b u d o w a ło  rz e ź n ie  to w , akc . 
b u d o w y  rzeźn i .  T e ra z ,  rzecz  
p ro s ta ,  b ę d z ie  je sz c z e  gorze j,  
g d y ż  rz e ź n ia  w  S o s n o w c u  b u ­
d o w a n a  b ę d z ie  za  d o la ry  a m e ­
r y k a ń s k ie ,  p r z e z  d ro g ic h  in ż y ­
n ie ró w  a m e r y k a ń s k ic h  i po  a- 
m e ry k a ń sk u .  Z a  to  w a z y s tk o  
b ę d z ie  p ła c i ł  k o n s u m e n t ,  gdyż  
rz e ź n ia  m ie jsk a  za l iczo n a  jest  
do  rz ę d u  p r z e d s ię b io r s tw  d o ­
c h o d o w y c h ,  o p ła ta  w ięc  o d  u- 
b o ju  m u si  w y s ta r c z y ć  n a  p r o ­
c e n ty ,  n a  s p ła tę  k a p i ta łu ,  a- 
m o r ty z a c ję  u r z ą d z e ń  i u t r z y ­
m a n ie  icb  w  s ta n ie  n a le ż y ty m , 
w re sz c ie  n a  p e n s je  d la  le g jo n a  
u rz ę d n ik ó w ,  k tó rz y  b ę d ą  p r o ­
w a d z ić  g o s p o d a rk ę .

P r z e d  w o jn ą  ch c ia ło  g w a ł te m  
u sz c z ę ś l iw ić  S o s n o w ie c  rzeźn ią  
to  s a m o  to w . akc., k tó re  z b u ­
d o w a ło  rz e ź n ię  w  Ł o d z i .  Niżej 
p o d p is a n y  p ro w a d z i ł  d łu g o le ­
tn ią  w a lk ę  ze  z w o le n n ik a m i  
tow . a k c y jn e g o ,  a  w o jn a  p o ło ­
ży ła  k res  z a m a c h o m  n a  k ie s z e ­
n ie  lu d n o śc i  S o sn o w c a .  D ziś 
z a m a c h  t e n  w y k o n a  z a r z ą d  m ia ­
s ta ,  w o b e c  c zeg o  ż a d e n  o p ó r  
n ie  p o m o ż e .  T r z e b a  p ła c ić  f r y ­
c o w e  z a  w y n ik  w y b o ró w ,  sk u ­
tk iem  iśc ie  ż y w io ło w e g o  u d z ia ­
łu  w  n ich  ż y w io łó w  n a r o d o ­
w y ch .

Z  p ie k a rn ia m i ,  o k tó ry c h  m y ­
śli r z ą d  o b e c n y ,  s p r a w a  się  m a  
m n ie j  w ięce j  ta k s a m o ,  ja k  z 
rzeźn iam i.  S o s n o w ie c  p o s ia d a ł  
p rz e c ie ż  k i lk a  p ie k a rn i  w ła ­
sn y ch ,  a k o s z t  ich p r o w a d z e ­
n ia  b y ł  tak i,  że  n a le ż a ło  je 
sp rz e d a ć ,  g d y ż  k o n k u re n c j i  z 
p ie k a rn ia m i  p r y w a tn e m i  w y ­
t r z y m a ć  n ie  m o g ły .  O b e c n ie  
m a m y  w  Z a g łę b iu  k i lka  p i e ­
k a rn i  w sp ó łd z ie lc z y c h ,  ż a d n a  z 
n ich  je d n a k  n ie  w y p ie k a  ch le-  
b a  le p sz e g o  i t a ń s z e g o  o d  p ie ­
k a rn i  p r y w a tn y c h ,  c h o ć  w  in ­
s ty tu c ja c h  w sp ó łd z ie lc z y c h  s p o ­
ro lu dz i  p r a c u je  „ id e o w o 1*.

A  w ię c  d la  S o s n o w c a  m o ż e -  ' 
b y  w y s ta r c z y ła  s a m a  rzeźn ia ,  
a z p ie k a r n ią  p o c z e k a ć ,  aż. s ię  
lu d n o ś ć  t ro c h ę  do rob i .

m.

WARSZTATY MECHANICZNE
Inż. ]. Baron i K. Nowakowski

S osn ow iec , W iejska Ns 8.

W Y K O N U J Ą :  I )  M a s z y n y  i u r z ą d z e n i a  w a r s z t a t o w e  w e d ł u g  d o s t a r c z o ­
n y c h  r y s u n k ó w  l u b  w z o r ó w .  2 )  C z ę ś c i  z a p a s o w e  m e c h a n i c z n e  d l a  ko­
p a l ń  f a b r y k  i k o l e i .  3 )  K o n s t r u k c j e  i w y r o b y  ż e l a z n e .  4. P r z y r z ą d y  

k o m b i n a c y j n e .  5) R e p e r a c j e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  m e c h a n i k i .
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Nowe przedsiębiorstwo
tin. Iow. i i z i n i t i  w Sosnowcu.

Tym razem internat dla uczniów.
T o w a rzy stw o  d ob roczyn n ośc i 

w  S o sn o w cu  p od  k ierunkiem  
p rezesa  ks. kanonika R aczyń ­
sk ie g o  u czu w a  najw idoczniej 
sk ło n n o ść  do p rze isto czen ia  się  
w jakiś w y d z ia ł m inisterjum  o- 
św ia ty . P o  za ło żen iu  szk o ły  d o ­
ju krów , prania i go tow an ia  o- 
b ia d ó w  p o  1 zł. 50 gr. p rzyszła  
kolej na in ternat dla u czn iów  
z a  op ła tą  80 z ł m iesięczn ie .

C hw alebne to i za p ew n e  d o ­
ch o d o w e  p rzed sięb iorstw o m ie  
śc i s ię  w  dom u, który m ia ł być  
przytu łk iem  dla starców  i ka­
lek , a w  którym  m ieściW  się  
on gi gim nazjum  p o lsk ie  z bra­
ku in n ego  lokalu. D om  ten, p o ­
ło żo n y  przy ul. Z ygm u n ta  8, 
na natarczyw e i s łu szn e  zresztą  
dom agan ia  s ię  ks. R a czy ń sk ie ­
g o  zo sta ł w  sw oim  cza sie  o- 
p różn ion y  p rzez  sz k o łę  i m iał 
b y ć  użyty  na cel w łaściw y: na 
przytu łek .

K s. R aczyń sk i jednak  rozm y­
ś lił  s ię  w id o czn ie  i w yk alk u lo-  
w ał, że  przytu łek  to żad en  in ­
teres: n ie  ty lko  n ie  da zysk ów , 
le c z  w ym aga  środ k ów  na utrzy­
m anie. L epiej w ięc  b ęd z ie  ? a- 
ło ż y ć  p rzed sięb iorstw o  d o ch o ­
d ow e.

W  sw oim  cza sie  ob liczym y  
d o k ła d n ie , ile  s ię  na takim  in­
teresie  zarabia. U trzym anie bo 
w iem  w  bursie przy serainar- 
jum m ęsk iem  kosztu je  50 zł. 
m iesięczn ie  i ch łop cy  na g łód  
n ie narzekają i w ygląd ają  zdro­
w o. T o w . d ob roczyn n ośc i b ę ­
d z ie  chyba d aw ało  d a lek o  p o­
żyw n ie jsze  i d roższe  potraw y, 
b iorąc 80 zł. m iesięczn ie .

T rzeb a  za p ew n e  co ś n ie c o ś  
o d liczy ć  na zep su c ie , gd yż ku- 
charow ać b ęd ą  studentk i szk o ły  
gosp od arstw a  d o m o w eg o , a za ­
n im  dojdą do w praw y, za w sze  
c o ś  przeso lą , przypalą , co p o ­
tem  trzeba b ęd zie  w yrzucić.

D o sy ć  jed n ak  tych  żartów . 
P rzystąp im y do sed n a  spraw y.

Jeszcze  raz podkreślam y, że  to ­
w a rzy stw o  d ob roczyn n ośc i p o ­
w inno s ię  zająć w y łą czn ie  w a l­
ką z nędzą . W  S o sn o w cu  m a­
m y nędzarzy , którzy nocują w  
polu  n aw et p o d cza s m rozow , a 
ty m cza sem  w  dom u, zb u d o w a ­
nym  sp ecja ln ie  na p rzytu łek , 
ks. R a czy ń sk i urządza sob ie  
p rzed sięb iorstw a  d o c h o d o w e .  
N iech  sz. zarząd tow arzystw a  
nie p rzyp u szcza , że  p od ob n a  
sam o w o la  m oże  trw ać b ez  koń­
ca. O pinja  p u b liczn a  już od  lat 
kilku oburzona jest na g o sp o ­
darkę w tow . d ob roczyn n ości, 
ale  nikt r ie m ia ł o d w a g i p o ­
w ie d z ie ć  g ło śn o  tego , o czem  
w sz y sc y  m ów ią  sob ie  do ucha.

M ilczen ie  cz ło n k ó w  zarządu  
daje też dużo do m yślen ia . 
N iech  s ię  sz. zarządow i nie  
zd aje , ż e  to ty lko  jakiś tam  
„E xp res“ w y stęp u je  z zarzuta­
mi i żąda og ło szen ia  p u b licz­
n eg o  sp raw ozdan ia  z gosp od ar­
ki. Jest to ty lk o  żąd an ie  ca łeg o  
sp o łeczeń stw a ; a n aw et tych, 
co  ch cie lib y  w id z ieć , jak nasze  
p ism o  zm u szo n e  b ęd z ie  p rze­
p raszać ks. kanonika i zarząd  
za  zb yt ostre w ystąp ien ia .

B y ło b y  to d la nas praw dzi­
w ą przyjem nością , gd y b y śm y  
w  num erze następ n ym  zm u szę  
ni byli za m ieśc ić  tak ie  m niej 
w ięcej sprostow anie:

„N iep raw d ą jest, że  chrz. tow . 
d o b ro czy n n o śc i jest p rzed się ­
b iorstw em  p rzem ysłow o-d och o-  
d ow em , natom iast praw dą jest, 
że  o tacza  sw ą  o p iek ą  b iedaków  
i n ęd zarzy '1. Ma s ię  rozum ieć  
przy tak iem  sp rostow an iu  w y ­
m agalib yśm y faktów  i trochę  
rachunków .

W  num erze n astęp n ym , o ile  
spraw a się  nie w yjaśni, za a p e ­
lujem y im ien n ie do protektorów  
i protektorek  gospodark i, pro­
w ad zon ej w  tow . d o b ro czy n ­
n ości. M oże taki ap el b ęd zie  
sk u teczn iejszy .

KRONIKA.

Ze zjazdu starostów
województwa kieleckiego.
W  środę i w  czw artek  o d b y ­

w a ł s ię  w  biurze urzędu w o je­
w ó d zk ieg o  w  K ielcach  d orocz­
ny zjazd  starostów , łą c z n ie  z 
p rzed staw icie lam i w yd zia łów  
p ow ia to w y ch , p od  prezyd en cją  
w o jew o d y  M anteuffla.

O b rad ow an o  w  spraw ach p o ­
stu la tów  w o jew ó d ztw a , jako  
p ań stw o w ej w ła d zy  nadzorczej 
w  d zied zin ie  ro ln ictw a, w ete -  
rynarji, op iek i sp o łeczn ej, skar- 
b o w o śc i kom unalnej, spraw  o- 
św ia to w y ch  i p ożarn iczych .

N a zjazd przybyli d e leg a c i 
m in. spraw  w e w n ę t r z n y c h ,  
p rzed sta w ic ie le  sam orządów  
p o w ia to w y ch  i zrzeszeń  z in sp e­
ktorem  g łów n ym  p. T w ard o  na 
cze le .

R eferow an o  rów n ież spraw y  
g o sp o d a rcze  a od n o śn e  refera­
ty  w y g ło s ili p. n acze ln icy  w y­
d zia łów .

W  drugim  dniu zjazdu pp. 
starostow ie  i p rzed staw ic ie le  
sam orząd ów  d eb atow ali nad  
planem  ca łk ow itej (ew o lu cy j­
nej) likw idacji b ezrob ocia  w  
w o jew ó d ztw ie  k ie leck iem .

W ed łu g  zdan ia  ob ecn ych  na 
zjeżd zie  k ierow n ik ów  z W ar­
sza w y  p oziom  obrad i ogó ln y  
ich  ton , zrob iły  w rażen ie bar­
d zo  d odatn ie , p. w o jew o d a  zaś  
w  sw em  zagajen iu  stw ierd ził z 
n a c isk iem , że  gd y  istota  życia  
sa m o rzą d o w eg o  w o g ó le  na p la ­
n o w o śc i p o leg a , to w ła śn ie  z 
te g o  sta n o w isk a  ce lo w o  koor­
d y n o w a ć  n a leży  prace p o szcze-

w rześn ia , 7) referat p rzed sta ­
w ic ie li zarządu o k ręg o w eg o , 8) 
w a ln e  w n iosk i.

W o b e c  aktu a ln ych  w ażnych  
spraw , o lic zn e  p rzyb ycie  u- 
prasza  zarząd.

K w iaty , w iązan k i, w ie ń c e ,  
najtaniej kup isz  u N O W A K A  
—  hale  „R ozw oju" ,

Poranek.
P rzypom inam y, że i iś  w ki­

n o  „U dzia łow ym ", jd b ęd zie  
się  p oran ek , dla d z iec i i m ło ­
d zieży . U d zia ł przyjmują: E w a  
L u d w iżan k a , E. K arasiński, 
O rtym  i u lu b ien iec  n aszych  m i­
lusińsk ich  P a w e łe k  D udzińsk i. 
P rogram  b ogato  urozm aicony.

góln ych  sam orządów , które się  
na zjeżd z ie  zesz ło ro czn y m  zja­
w iły  w  zarysach , a w  roku b ie ­
żącym  zo sta ły  sp recy zo w a n e w  
każdej z d zied zin  osob n o .

N a liśc ie  o b ecn o śc i figurow a­
ło  zap isan ych  64 osob y.

P om idory w  dobrym  gatun­
ku i najtaniej sp rzed aje  J A N  
N O W A K  —  hale „R ozw oju."

W sprawie walki 
z żebractwem .

N a p o sied zen iu  zarządu chrz. 
tow arzystw a  d o b ro czy n n o śc i w  
S o sn o w cu  p o stan ow ion o  przys­
p ie sz y ć  w y k o ń c z e n ie  dom u na 
P o gon i i p rzezn aczyć  go  na  
schronisko dla żebraków . Je­
d n o cześn ie  p rzystąp iono do zor­
gan izow an ia  sekcji żebraczej 
przy zarząd zie  T ow arzystw a , 
Ą k cja  ta n iew ą tp liw ie  zm niej­
szy  i z ła g o d z i przykre zjaw is­
ko żebraniny.

Z życia kolejarzy.
W  dniu 26-1X o god zin ie  15 

w  p ierw szym , o god z . 15m.  30 
w  drugim  term inie, w  sali w y sz ­
k o len ia  na st. S o sn o w iec  o d ­
b ęd z ie  s ię  n ad zw y cza jn e  o g ó l­
n e zeb ran ie  cz łon k ów  Z w iązk u  
u rzęd n ik ów  k o lejow ych  k o ła  
X111 z następujący™  p orząd ­
kiem :

1) zagajen ie , 2) w yb ór pre- 
zydjum , 3) sp raw ozd an ie  u s tę ­
p u ją ceg o  zarządu: a) og ó ln e , b) 
fin an sow e, 4) sp raw ozd an ie  ko­
misji rew izyjnej, 5) w ybory  za ­
rządu l6 ) sp raw ozd an ie d e le g a ­
tó w  ze  zjazdu dnia 5, 6, 7 i 8

Wskazówki
zwalczaniu szkarlatyny.
Z  w y d z ia łu  zdrow ia urzędu  

w o jew ó d zk ieg o  w  K ielcach  o- 
trzym aliśm y n astęp u jące  w sk a ­
zów k i zw a lczan ia  szkarlatyny:

1) C horzy na szkarlatynę  
(p ło n ic ę )  w inn i b yć od sy łan i 
do n ajb liższego  szpitala. W y ­
jątki w  tym  kierunku są  d o p u sz­
cza ln e  w ted y  jed yn ie , g d y  w e ­
d le opinji lekarskiej stan s ił  
ch orego  n ie  p ozw ala  na tran- 
tport, a d o sta teczn e  o d o so b n ię  • 
nie w  dom u ch orego  jest prak­
ty czn ie  w yk on aln e. W  tym  o- 
statn im  w yp ad k u  chory m a b yć  
o d osob n ion y  w  izb ie  z o d d z ie l­
n ym  w ejśc iem  na p rzecią  6-ciu  
tygod n i i o sob a  ta u żyta  do  
p ie lęg n o w a n ia  n ie m oże w y d a ­
lać  się  z dom u przed u k oń czę  
n iem  d ziew ięc io d n io w ej kwara- 
tanny (od osob n ien ia ).

2) Przy od osob n ien iu  ch ore­
go  na szkarlatynę (p ło n icę ) n a­
le ż y  natychm iast na dom u w  
p ob liżu  w ejścia  g łó w n e g o  w y ­
w ie s ić  tab licę  z nap isem  „Szkar­
latyna! W stęp  w zbroniony". —  
T ab liczk a  ta u su n ięta  b yć m o­
że po u p ły w ie  42 dni od  p o ­
czątku  ch orob y  po p rzep row a­
dzonej d ezyn fek cji.

*3) Z d ro w e  o to c z e n ie  chorego , 
o ile  zo sta ł on  o d esła n y  do  
szpitala, p o d leg a  od osob n ien iu  
w  ciągu 9 dni, a o ile  p o zo s-  
sta ł w  dom u, w  ciągu  42 dni. 
O b o w ią zek  ten  d o ty czy  w sz y ­
stkich , a w  p ierw szym  rzęd zie  
dzieci szkolnych .

4) Środki transportow e, u ży ­
te do przew ozu  chorych  na  
szkarlatynę (w o zy  etc.), m ogą  
b y ć  dalej u ży w a n e dopiero po  
d ok ład n em  odkażen iu .

5) N ikom u z o to czen ia  c h o ­
rego  n ie  w o ln o  sp rzed aw ać, 
od d a w a ć lul p rzy jm ow ać n a czy ­
niach które m ają być zw rócon e, 
m leka m asła  lub innych  produk­
tów  sp o ży w czy ch , p o d cza s  ca ­
łe g o  okresu  trw ania choroby  
lub kw arantanny (o d o so b n ię  • 
nia). N ie w o ln o  z dom u ch ore­
go  w yd a w a ć żad n ych  przed ­
m iotów  użytku  (ubrań, p o śc ie li 
etc .) przed  ich d ezynfekcją .

6) M ieszk an ie ch orego  po  
od staw ien iu  go  do szp ita la  lub 
w yzd row ien iu , w zg lęd n ie  śm ier­
ci, n a leży  zd ezy n fek o w a ć  for­
m aliną z aparatu — tam , gdzie  
to m ożliw e , lub karbolem , a 
po tern— w y b ie lić  m lek iem  wa- 
p ien n em  (część  sp ro szk o w a n e­
go w ap n a  p a lo n eg o  na 2 częśc i 
w od y) na gorąco i w yw ietrzyć  
przez k ilka dni. P od ło g i i przed ­
m ioty  z d rzew a n a leży  przytem  
w y szo ro w a ć gorącym  p łyn em  
d ezyn fek cyjn ym . —  B ieliznę o- 
so b o w ą  i p a śc ie lo w ą  w y g o to ­
w ać  w  so d z ie  przez p ó ł godz.

7) Z  w łok i zm arłych na szkar­
la tyn ę  (p ło n icę ) w in n y  b y ć  jak- 
najrychlej w  czasie  ok reślon ym  
p rzep isam i p o ch o w a n e . N ie  
d o zw o lo n e  jest w p row ad zan ie  
d ziec i d© dom u zm arłego , to ­
w a rzyszen ie  d z iec i orszakow i 
p ogrzeb ow em u , śp iew  d zia tw y  
ńad otw artym  grobem  —  oraz  
sty p y  p o g rzeb o w e w  dom u  
zm arłego na szkarlatynę. — P rze­

n o szą cy  zw łok i, w z g l ę d n i e  
trum nę zm arłego  na szkarlaty­
n ę  pod legają  d ezyn fek cji.

8 ) Z a leca  się  rów n ież , aby  
rod zice  p od d aw ali jaknajlicz- 
niej d z iec i sw e  szczep ien iu  o- 
chronnerau p rzeciw szkarlatyn ie  
(p ło n icy ) zw racając się  o d o ­
konan ie takich szczep ień  do  
n ajb liższego  lek arza  prak tyk u ­
jącego .

U rząd gm in y  m agistrat jest 
o d p ow ied zia ln y  za  śc is łe  s to so ­
w an ie  p o w y ż sz y c h  w sk azów ek  
w  każd ym  zg ło szo n y m  p rzy­
padku szkarlatyny (p łon icy).

Z a  w o jew od ę:
(— ) Dr. B. Ostromęcki-

n aczeln ik  w y d z ia łu  zdrow ia.

Z TEATRU.

„Papa się  żeni“.
K ro to c h w ila  w  3 a k ta c h  W . R a p a c k ie g o

N ie b ęd ę  tu m ęd rk ow ał i za­
p u szcza ł p rzep aścistej son d y  w  
g łąb  onej sztuki, by n ie k ich ­
nąć z rozczu len ia  zaraz na 
w stęp ie . L epiej się , zd an iem  
m ojem , w yrzec  literackiej ana­
lizy , sn ad n ie  trzebaby bow iem  
p rzeb ąk n ąć con ieco  p ó łg ęb k iem  
o. . cyrk ow ych  efek tach  —  lub  
pisać n ieszczerze .

A rtyści grali bardzo dobrze, 
z w ła szcza  pp. M iedzińska, By- 
strzyński i P olań sk i, zyskując  
fren etyczn e  oklaski p u b liczn oś­
ci. Przynajm niej d o c z e k a łf  s ię  
n areszcie  S o sn o w ie c  dobrego  
zesp o łu .

D ek oracje  b y ły  bardzo g u s­
tow n e.

M yśl przew odnia  w ca le  p ię ­
kna: z ło , g łu p ota , ch am stw o
prędzej czy  p óźn iej zostan ie  u- 
karane. Jest i druga m yśl: isto ­
ty  co n ieco  w y stęp n e  m ogą  o- 
drodzić się  p od  w p ły w em  m i­
ło śc i. U n iw ersaln e lekarstw o, 
na n ie sz c z ę śc ie  n ieop aten tow a-  
ne...

** *
Ż eb y  o cen ić  w a rto ść  p ie n ią ­

dza, trzeba n a u czy ć  s ię  na; 
pracow ać; m yślm y  n ie ty lk o  < 
so b ie  lecz  i o tych . co  cierpi 
n ęd zę , co  um ierają z głocl 
w sk u tek  w a d liw eg o  ustroju s p o ­
łe c z n e g o .

T e  w ła śn ie  reflek sje  stanc 
w ią  p raw d ziw ą w artość  „L a­
leczk i" . N ie  m ożn a  jednak  n i­
k o g o  p o tęp ia ć , gd y  dojrzy jen o  
sen tym en ta lizm , a lbo otw or: 
g ęb ę  z p o d z iw u  nad  karuzel* - 
w em i łam ań cam i w  Luna  
Parku...

NA EKRANIE.

Kino „UDZIAŁOWE"
„Czerwony goniec"  

„Laleczka z Luna —  Parku".
K onglom erat sen sa cy jn y ch  

scen , p o p isó w  ak rob atyczn ych  
i... p o w o d zi p oca łu n k ów . A p a ­
sze  co k o lw iek  rażą, są b o w iem  
„ryczałtow o"  w ygo len i, Priscili 
D ea n  znow u w ysypują  s ię  w ą- 
sy , co  ją szp eci. A le  to nic. . 
m ożn a  so b ie  te rzeczy  w ytłu ­
m aczyć  n ow ym  w ysk ok iem  fi­
glarnej natury albo też... m odą  

i w szystk o  b ęd zie  w  p o ­
rządku.

Kino „SFINKS"
„Czarodziejka".

12 aktów  fen om en a ln ie  krót­
k ich, a le b ogatych  w  treść. Po  
przez ca ły  film  przew ija s ię  m i­
ło ść ... o d w ieczn a  i c iąg le  n ow e, 
p e łn a  zagad ek , ty lekroć r o z ­
w iązan ych  i za w sze  będących  
zagadkam i. M yśli um orąlniają- 
ce  i sz la ch etn e , ch oć przybra­
n e w  n ieco  ostrą form ę, n a le ­
ż y c ie  u w y p u k lo n e  są silnem i 
kontrastam i. D odajm y jeszcze  
e g zo ty czn e  tań ce  P o li N egri i 
jej n ieco d z ien n ą  braw urę w  grze, 
a b ęd ziem y  m ieli „C zarodziej­
kę".

*
*  *

H um oreska n ieste ty  m ało w e ­
so ła  zato  bardzo naiw na. Naj­
siln iejsze  efek ty  p o lega ją  na  
kopaniu  się  w ... pośladk i. P u ­
b liczn ość  przyjm uje to zresztą  
z ro zk oszn em  za d ow olen iem .

Kino „MOMUS“.
„Cud w i lk ów " .

Ł a d n e zdjęcia . Z d o b y w a n ie  
m iasta, bohaterska obrona k o ­
b iet, tłum y rycerstw a, łu czn icy , 
zad ziw iająca  tresura w ilków ... 
C ały obraz osnuty  na tle  w o ­
jen d om ow ych  w e  Francji w  
w iek u  X V .  W arto go zo b a czy ć .

B. L-cki.

Z SALI SĄDOWEJ

w mliii ni
O d roku 1923 do m aja 1923 

k ierow n ik iem  i zarazem  k a sje ­
rem  sp ó łd z ie ln i sp o ż y w c ó w  na 
P og o n i b y ł n iejak i S tan isław  
P ew nick i.

W  maju ub. r. z jech ała  ze  
zw iązk u  sp ó łd z ie ln i sp o ży w có w  
w  W arszaw ie  kom isja lustracyj­
na i w y k ry ła  p o p e łn ia n e  przez  
P ew n ick ieg o  s y s t e m a t y c z n e  
n adużycia .

O to  w  p ierw szym  kw artale  
1924 r. zd efrau d ow ał on m ili- 
jard p ię ć se t  m iljonów  m arek  
p o lsk ich , w  drugim  kw arta le  
650 m iljon ów  m arek. O b ie  te 
sum y b y ły  p o ży czk ą  bahku sp o ­
ży w có w  dla sp ó łd z ie ln i, jak ró­
w n ież  k w ota  2000 zł., p rzy w ła ­
szczo n a  tak że w  drugim  kw ar­
ta le 1924 r.

24 grudnia teg o  reku zdefra­
u d o w a ł P ew n ick i 150 zł., a 31 
grudnia 253 zł. 25 gr., d och od y  
z dw uch sk lep ów , n a leżących

do sp ó łd z ie ln i, ’w reszcie w p isa ł 
do ksiąg fikcyjne p ozycje  1113 
zł. 26 gr. i 789 zł. 30 gr., rze­
k om o p rzezn aczon ych  na k u p ­
no tow arów  ■

W ob ec  tak iego  stanu rzeczy , 
spraw ę przekazano prokuratorji 
i o to 2 0  b. m. P ew n ick i za­
s ia d ł na ła w ie  oskarżonych  
przed  sądem  ok ręgow ym  w  S o ­
sn ow cu

Z. zezn ań  św iad k ów  w yn ik ło , 
że  P ew n ick i zan ied b y w a ł się  w  
pracy i n ie w y p e łn ia ł n a leży c ie  
sw oich  ob o w ią zk ó w  słu żb ow ych  

S tan isław  P ew n ick i zosta ł sk a­
zany na 2 lata w ięz ien ia , za- 
m ien iająceao  dom  p op raw y, o- 
raz na zap łacen ie  5 5 0 1 zł. 76 
gr. na rzecz sp ó łd z ie ln i sp o ży ­
w ców . Z a sto so w a n y  zosta ł na­
tych m ia sto w y  areszt. Skazany  
m a zam iar ap elow ać .

L .

„My pierwsza brygada i t

Gdy um ilk ł śp iew
S ą d  o k rę g o w y  w  S o s n o w c u  

r o z p a t r y w a ł  s p r a w ę  m ie s z k a ń c a  
D ą b ro w y ,  H e n r y k a  Z a w a ls k ie -  
go, o s k a rż o n e g o  o z a m o r d o w a ­
n ie  n ie ja k ie g o  J u rk o w sk ie g o .

-  p o p ły n ę ła  krew.
15 m aja r. b. o k o ło  9 w ie ­

czorem  m ie s z k a n ie c  G o ło n o g a ,  
S ta n is ła w  M ichalsk i,  sz e d ł  ulicą  
Kr. J ad w ig i  w D ą b ro w ie  w  t o ­
w a rz y s tw ie  sw e g u  przyjaciela



Str. 4.

Jurkowskiego. Obaj m łodzi lu­
dzie byli „pod dobrą datą11, 
niedaw no bow iem  raczyli się  
wódką wraz z kilkoma kom pa­
nami w domu jednego ze zna­
jom ych. Na ulicy było już ciem ­
no.

Przyjaciele, śpiewając „Pier­
w szą  brygadą14, ujęli się  pod  
ręce i nie zw racając na nikogo, 
uwagi dążyli w  stronę przeciwną  
m ieszkania Jurkowskiego. Z na- 
gła —  jak zeznaje M ichalski — 
ktoś, idący z tyłu, potrącił Jurko­
w sk iego  i w ów czas ten odw rócił 
sięi poznaw szy w idać znajom e­
go w przechodniu, zagadnął:

— Masz do m nie żal?!...
— Mam... — o d p ar ł  głos z 

ciemności.
Był to H e n ry k  Zaw alski. Jur­

kow sk i  o d sze d ł  z nim  n a  bok, 
klnąc, a po  chwili b łysną ł  nóż. 
J ed e n  z rozm aw iających  uciekł, 
drugi pogon ił  za nim. N ieba­
w em  goniący, k tó ry  o k aza ł  się 
Jurkowskim , p a d ł  na  ziem ię i 
w yz ioną ł ducha .

T a k  p rzedstaw ia ła  się cała 
sp raw a  w ed łu g  zeznań  M ichal­
skiego; zb u d o w an o  n a  tern m i­
s te rny  ak t oskarżenia .

Jed y n y  św iadek  ca łego  zaj­
śc ia  — Michalski, z e zn aw a ł  jak  
w idać , obciążająco  w zg lędem  
p o d sąd n e g o ,  k tóry  ze  swojej 
strony twierdził,  że podpici 
ko m p an i wszczęli z nim  bójkę, 
bijąc g e '  po  g łow ie  laskam i; o- 
ku tem i w żelazo. W  obronie 
życ ia w yjął nóż z kieszeszeni 
nóż ogrodniczy  i pchnął,  zu­
pe łn ie  nie zda jąc  sgbie sprawy, 
że m oże  n ap as tn ik a  pozbaw ić  
życia.

Sąd u zn a ł  zeznan ia  p o d s ą d ­
nego za  w iarogodnie jsze  od ze ­
zn ań  św iadka M ichalsk iego  i 
d latego w y d a ł  wyrok, skazu ją­
cy m im ow olnego m o rd e rcę  na  
4 m iesiące  w iezienia z za licze­
niem  aresz tu  p rew ency jnego .

W  tych  dn iąch  zostan ie  on 
już w y p u szczo n y  n a  wolność.

L.

O kazyjn ie  d o  sp rz e d a n ia  
TOKARKA 

Typu T. E. 185 X 1000. 
W iadom ość w redakcji.
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Z KRAJU.
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M — Przemysłowy

Krwawe zajście 
w piekarni.

W łaściciel piekarni p rzeb ił 
w idłam i sw ego  czeladnika

W  C zęstochow ie w piekarni 
przy ul. św . R ocha nr. 40 zda­
rzył się  następujący w ypadek.

Gdy w łaściciel piekarni Sa- 
biniak budził do pieczenia chle- 
ba sw ego  czeladnika Stanisła­
wa Chętka, tenże ociągał się  
z wstaw aniem . W ów czas zn ie­
cierpliwiony piekarz uderzył 
leżącego  czeladnika żelaznym  
haczykiem .

Śpiący w n e t  oprzy tom niał,  a 
nie m ogąc  zn ieść  tak ie j  mal- 
tretacji, ze rw ał  się co żyw o na 
rów ne  nogi i puścił  się w p o ­
g oń  za  sw ym  „ch le b o d aw c ą11.

Z o n a  Sabin iaka, w idząc g ro ­
źn ą  p o s taw ę  cze ladn ika  w  o- 
baw ie  o s ta rszego  w iekiem  i 
w ą tłeg o  m ęża  schw yciła  b ie ­
g nącego  cze ladn ika  i trzym ając  
go z ty łu  p rzez  pó ł m ity g o w a­
ła  go słowami, aby  d a ł  spokój 
i n ie  rob ił k rzyw dy mężowi.

T y m cz asem  właściciel p ie ­
karn i w idząc, jak  jego k rz ep k a  
po łow ica  trzym a w  objęciach 
czeladnika, n ab ra ł  odwagi i 
schw yciw szy  w id ły  uderzy ł o- 
b ezw ład n io n eg o  czeladnika, k tó  
ry brocząc  obficie krw ią  u p a d ł  
na  podłogę.

R an n em u  p ierw szej  pom ocy  
udzielił felczer K asy  C horych , 
a n as tęp n ie  przew iez iono  go  na  
o p a tru n e k  do szp ita la  Panny  
Marji.

Za 22,800 marek —  
jeden grosz!

D zierżaw ca bu fe tu  k o le jo w e­
go w R ad o m sk u  p. S. w płac ił  
ty tu łem  kaucji n a  zab ezp iecze ­
nie dzierżaw y bufetu  w mies. 
g rudn iu  1920 r. 7,000 m arek  i 
w mies. kw ietn iu  1921 r. 15,800. 
P o  rezygnacji z dzierżaw y b u ­
fetu zwrócił się do D yrekcji 
Kolei P ań s tw o w y ch  w W a rs z a ­
wie o p rze rachow an ie  kaueji. •

jjjj WEŁNY na mundurki 
WEŁNY na suknie 

gg WEŁNY na palta

I

w wielkim wyborze poleca

MAGAZYN BŁAWATNY 
WACŁAW MIESZALSKI 

S osn ow iec , hale „Rozwoju1*

ew entualn ie  zw rócenie  takow ej,  
w odpow iedz i o trzym ał p ism o 
za Nr. 7653, iż kauc ja  jego jest 
p rzew a lu to w an a ,  s tanow i sum ę 
1 (grosz) grosz, po k tó rą  to su ­
m ę m oże się zgłosić osobiście 
celem  o trzy m an ia  z kasy  ko le ­
jowej — oczyw iście  za  p o k w i­
tow aniem .

F ilozofja  p ijacka.
— Człowieku, w ypiłeś  już ca ­

łą  flaszkę wódki. Czy nie wiesz, 
że alkohol jest trucizną d la  o r­
ganizmu?

— Nie d la  p ijących, bracie! 
Skutki p i jań s tw a  odbijają się 
na  po tom stw ie , a że ja nie n«am 
żony i nie b ęd ę  m ia ł  dzieci, 
w ięc m o g ę  pić spokojnie! ,

Magazyn Galanteryjny

PA O Eł KUCHARSKI
Sosnowiec, ul. 3-go Maja .Ns 8.

MR SEZOM BIEŻĄCY:

Bielizna m ę s k a  i d a m s k a .  K ap e lu sze  i czapki,  
t ryk o ty ,  s w e t r y  i żak ie ty  W ełniane, rękaw iczk i .  
K raw aty .  P an to f le  zak o p ia ń sk ie  i s k ó r k o w e .  

D odatk i do suk ien .  —  Ceny k o n k u r e n c y jn e !

Baczność
I

Z A G Ł Ę B IA !!
Wszyscy abonenci tele­

fonów, którzy nie są za­
mieszczeni w spisie telefo­
nów za rok 1926 proszeni 
są o zgłaszanie firmy i nu­
meru do wydawnictwa ka­
lendarza  „VADE MECUM” , 
gdzie będą zamieszczeni

m -  d a r m o m
Zgłaszać można kartą 

pocztową lub telefonicznie 
wprost do wydawnictwa.

Na żądanie może być u- 
mieszczony adres szczegó­
łowy tłustym drukiem za 
opłatą zł. 4.

W ydawnictwo kalendarza

„V A D E M E C U  M“
R. Monsiorski, Będzin

Plac 3-go Maja 4, tel. 8 4 .

S k ład  m a te r ja łó w  
piśm iennych 

OBIĆ PAPIEROWYCH. 
L istew  na ram y. 

P racow nia
a ram .

Kolektura
LOTERJS 

p ań stw o w ej.
U rzędow a s p rz e d a ż  

znaczków  stem plow ych . 
O brazy , Ram y ow alne

a
ty.

C U K I E R N I A

S I E L A N K A f f

w D ąbrow ie G órniczej, ul. 3  M aja.
p ro w ad zo n a  p o d  m ojem  osob is tem  kierow nic tw em . 
W e  w łasnej p racow ni w yrab iam  w szelkie  wyroby, 
w ch o d zące  w zakres  ‘cukrow nictw a, n iezrów nane j 
dobroci w całem  Z ag łę b iu .

Przyjm uje w sz e lk ie  zam ów ien ia .
Z  p o w ażan iem

Wł. Baszkowski.

RUD JO
nar

.JV' S '
^
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Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y .

ta n  Einhorn
SOSNOWIEC* 

T ele fon : 2 -48  i 5-15.
v is  a  v is  d w o rc a  W . W .

■■■i® ; ' - M M

D rukarn ia  H a n d lo w a  R. M ON SIO RSK I, Będzin, P lac 3-go M aja 4. — T ele fon  84.


